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2 3 8Końskowola już gotowa by znowu 
być miastem

Będzie jeszcze więcej Cisowianki. 
Nowa inwestycja

Do „Cudu nad Wisłą” przez Puławy. 
Przeciwnicy

Puławy piszą do byłych 
przyjaciół z Holandii

PUŁAWY Do urzędu miasta 
w poniedziałek dotarły listy 
z holenderskiego Nieuwegein. 
Jeden z nich mówi o zakończeniu 
samorządowej współpracy 
z powodu „strefy wolnej od LGBT”. 
Holendrom odpowiedział 
prezydent Paweł Maj 
zapewniając o poszanowaniu 
praw wszystkich mieszkańców 
miasta

RADOSŁAW SZCZĘCH

W połowie lipca samorząd 
holenderskiego Nieuwe-
gein zerwał przyjaźń 
z Puławami. Symbolem 

tej decyzji stała się jedna z radnych 
zasłaniająca herb Puław na przy-
drożnym witaczu tęczową flagą. 
Co ważne, nie było to zerwanie ofi-
cjalnego partnerstwa, bo to ustało 
już pięć lat temu. Tym razem cho-
dziło o przerwanie wszelkich sto-
sunków z polskim, siostrzanym 
miastem. Była to odpowiedź na 
doniesienia dotyczące wprowa-
dzenia w Puławach rzekomej „stre-
fy wolnej od LGBT”.

W Nieuwegein wierzą, że w Pu-
ławach taka strefa naprawdę funk-
cjonuje, co oznacza, że dyskrymi-
nacja wobec osób o innej orientacji 

seksualnej jest nie tylko czymś po-
wszechnym, ale także usankcjono-
wanym prawnie. Źródłem nieporo-
zumienia stało się ubiegłoroczne 
stanowisko puławskich radnych, 
którzy sprzeciwili się „ideologii 
LGBT”. Przekonanie o nietoleran-
cyjnych Puławach ugruntowały 

natomiast zdjęcia żółtych tablic 
przy drogach stawianych przez lu-
belskiego działacza Bartosza Sta-
szewskiego.

Do puławskiego Ratusza w tym 
tygodniu dotarły listy z Nieuwege-
in. Jeden z nich mówi o zakończe-
niu współpracy. Holendrom, a do-

kładnie Fransowi Backhuijsowi, 
burmistrzowi miasta, listownie od-
powiedział prezydent Puław Paweł 
Maj.

– W Puławach nie obowiązuje 
żadne prawo dyskryminujące ludzi 
ze względu na ich pochodzenie, 
poglądy polityczne czy orientację 

seksualną. Rada Miasta Puławy 
nie przyjęła także żadnej uchwa-
ły, mogącej takie prawa naruszać 
i ograniczać. (...). Wszyscy tworzy-
my jedną społeczność, współpra-
cując z ludźmi, którzy często różnią 
się od nas pod każdym względem 
– przekonuje prezydent.

Maj w swoim liście wytłumaczył, 
że Puławy „stały się obiektem me-
dialnych i politycznych ataków”, za 
którymi stoją „lewicowe środowi-
ska” oraz aktywiści, a wytwarzany 
przez nich obraz życia w mieście 
jest nieprawdziwy i krzywdzący. 
Prezydent zdystansował się także 
do felernego stanowiska radnych 
w sprawie LGBT, nazywając je „opi-
nią sumienia”, które „nie wiąże się 
z żadnymi skutkami prawnymi”.

Na koniec Paweł Maj poprosił 
burmistrza Nieuwegein o zacho-
wanie dystansu wobec informacji 
medialnych inspirowanych z po-
wodów politycznych przez określo-
ne środowiska.

Fontanna nie działa, prezydent umywa ręce
PUŁAWY Z uwagi na zagrożenie 
epidemiologiczne woda 
w puławskich fontannach 
w tym sezonie nie popłynie. 
Prezydent Paweł Maj decyzję 
zaakceptował, ale podkreśla że 
nie jest jego

Puławianie bez przeszkód 
mogą korzystać z od-
krytych basenów Parku 
Wodnego, czy SPA przy 

ul. Dęblińskiej. Siedzenie przy 
włączonej fontannie uznano 
natomiast za zbyt ryzykowne. 
Tym samym fontanna na Placu 
Chopina, fontanna na Skwerze 
Niepodległości, poidełka (m.in. 
na Skwerze Solidarności) oraz 
tężnia solankowa za ul. Polną 
w Puławach - pozostaną nie-
czynne.

Decyzję o tym, by ich nie 
uruchamiać zaakceptował pre-
zydent miasta Paweł Maj na 
wniosek Dariusza Fijoła, szefa 
Wydziału Zarządzenia Kryzyso-
wego i Ochrony Ludności oraz 
Wiesława Stolarskiego, dyrekto-
ra Zarządu Dróg Miejskich.

Urzędnicy puławskiego Ratu-
sza rezygnację z uruchamiania 
urządzeń wodnych tłumaczą 
zaleceniami sanepidu. Mowa 
o zapisie mówiącym o „ryzyku 
szerzenia infekcji SARS Cov-2” 

związanego z tym, że m.in. przy 
fontannach „licznie gromadzą 
się ludzie”. Dodatkowo, wytwa-
rzana przez nie bryza, według 
inspektorów sanitarnych, może 
prowadzić do przemakania ma-
seczek (mimo tego, że w prze-
strzeni otwartej nie ma obo-
wiązku ich zakładania).

O ile wyłączenie tężni solan-
kowej można wytłumaczyć nie-
wielką przestrzenią, na której się 
znajduje to brak wody w miej-
skich fontannach może zaska-
kiwać. Zwłaszcza, gdy od niemal 
miesiąca działa miejski Park 
Wodny z odkrytymi basenami, 
a same fontanny bez przeszkód 
funkcjonują m.in. w pobliskiej 

Końskowoli, czy na placu Litew-
skim w Lublinie.

– Samorządy faktycznie pre-
zentują różne podejście do za-
leceń sanepidu. My jesteśmy 
pryncypialni, bo uważamy, że 
koronawirus nadal jest groź-
ny. Bez włączonych fontann, 
czy poidełek puławianie będą 
mogli się obejść, a decyzja o ich 

nieuruchamianiu to przykład 
naszej odpowiedzialności za ich 
życie i zdrowie – tłumaczy Da-
riusz Fijoł, szef wydziału zajmu-
jącego się zarządzaniem kryzy-
sowym. – Być może właśnie dla-
tego, że podchodzimy do takich 
spraw poważnie, w naszym mie-
ście nie powstają nowe ogniska 
wirusa – dodaje. 

Prezydent Paweł Maj nie 
sprzeciwiał się decyzji o nie 
uruchamianiu urządzeń wod-
nych. Podkreśla jednak, że to 
nie on stał za jej podjęciem. 
– Była to decyzja jednostki ZDM, 
a nie prezydenta. Została mi 
ona przedstawiona po fakcie 
dokonanym – zaznacza Maj, 
przypominając, że dyrektorzy 
miejskich jednostek mogą decy-
dować w takich sprawach „nie-
zależnie od prezydenta”.

Tak, czy inaczej, urządzenia 
wodne w Puławach pozostaną 
nieczynne do końca sezonu, 
o czym puławski Ratusz w tym 
tygodniu poinformował miesz-
kańców za pośrednictwem 
miejskiego portalu. – W obliczu 
realnego zagrożenia bezpie-
czeństwo mieszkańców jest naj-
ważniejsze – tłumaczą pracow-
nicy puławskiego magistratu.

RADOSŁAW SZCZĘCH

Szukają 
pasażerów emki

WALKA Z EPIDEMIĄ W ciągu ostatniego tygo-
dnia troje mieszkańców powiatu puławskiego 
zwalczyło infekcję koronawirusa. Niestety, ich 
miejsce uzupełniły trzy nowe zakażenia. Jedna 
z nosicielek we wtorek rano podróżowała pu-
ławską emką. Jechała z Puław do Janowca.

Wszystkie trzy nowe przypadki wykryto 
w ostatni wtorek. Tego dnia wirusa SARS-
-Cov-2 potwierdzono u mężczyzny w wieku 
21-40 lat, który przebywał na kwarantannie 
granicznej oraz dwóch kobiet w wieku 21-40 
i 41-60 lat. Obydwie pracują w Muzeum Nad-
wiślańskim na Zamku w Janowcu.

Na razie nie wiadomo, w jaki sposób doszło 
do ich zakażenia. Jedna z kobiet w ostatni wto-
rek w godz. 8:30-9:00 podróżowała autobusem 
puławskiego MZK. Kontakt z nią mógł być nie-
bezpieczny. Nosicielka jechała trasą z Puław 
(przystanek Wojska Polskiego), a Janowcem 
(Rynek) przez Nasiłów. Pasażerów tego auto-
busu (linia nr 17) o kontakt prosi puławski sa-
nepid (nr 509 282 119).

Dotychczas wśród wszystkich mieszkań-
ców powiatu puławskiego infekcję koronawi-
rusem potwierdzono u 61 osób, z których 52 
wyzdrowiały, a 9 posiada status przypadków 
aktywnych. W okolicznych powiatach nosicieli 
jest jeszcze mniej, w ryckim nie ma już żadne-
go, w opolskim choruje 6 osób, w lubelskim 
3, a w lubartowskim jedna osoba. Największe 
ognisko Covid-19 znajduje się w powiecie bial-
skim, gdzie z patogenem zmagają się obecnie 
132 osoby.  RS

Marieke Schouten - radna holender-
skiego Nieuwegein zasłania informa-
cję o tym, że jej miasto łączy przy-
jaźń z Puławami 

Fontanna na Placu Chopina 
w Puławach w tym sezonie nie 
będzie czynna. Zdaniem 
lokalnych władz, woda w niej 
mogłaby przyciągnąć w jej 
okolice zbyt dużą liczbę 
mieszkańców
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Końskowola już gotowa 
by znowu być miastem

ASPIRACJE Wójt Końskowoli 
Stanisław Gołębiowski 
potwierdza 
zainteresowanie 
samorządu odzyskaniem 
utraconych w XIX wieku 
praw miejskich. Chce 
przekonać mieszkańców 
wsi, że taki ruch nie będzie 
oznaczał podnoszenia 
podatków

RADOSŁAW SZCZĘCH

B ył 8 czerwca 1532 roku, 
kiedy Andrzejowi Tę-
czyńskiemu, ówcze-
snemu właścicielowi 

wioski Końska-Wola, udało 
się uzyskać od króla Zyg-
munta Starego promesę 
nadania dla niej praw miej-
skich. Obowiązywały nie-
przerwanie przez 338 lat. 
Niestety, w 1870 roku, z woli 
cara, Końskowola je utraciła. 
Decyzji rosyjskiego zaborcy 
nie unieważniły ani władze 
niepodległej II RP, ani te ko-
munistyczne.

Tematem samorządow-
cy zaczęli interesować się 
w ostatnich latach, ale bez 
powodzenia. Nie pomaga-
ły wymogi dotyczące m.in. 

minimalnej ilości mieszkań-
ców oraz brak zainteresowa-
nia sąsiednich wsi aneksją 
do Końskowoli. W między-
czasie procedura umożli-
wiające odzyskiwanie praw 
miejskich została znacznie 
uproszczona. Władze gminy 
postanowiły więc spróbować 
raz jeszcze.

– Lata 90-te były okresem, 
kiedy odzyskiwanie praw 
miejskich stało się modne, 
ale ja uważałem wtedy, że 
Końskowola nie jest na to 
gotowa. Mieliśmy skromną 
sieć wodociągów i 50 tele-
fonów w całej gminie, więc 
do miasta było nam daleko. 
Ale dzisiaj, gdy mamy wodo-

ciągi w całej gminie, ponad 
80-procent skanalizowania, 
utwardzone drogi, myślę, że 
to już jest dobra pora – przy-
znał Stanisław Gołębiowski, 
wójt gminy, który o planach 
odzyskania praw miejskich 
wspomniał podczas nie-
dzielnego otwarcia zabytko-
wego ratusza.

Jednym z wyzwań stoją-
cych przez samorządowca-
mi będzie przekonanie do 
swojego pomysłu mieszkań-
ców. Część z nich obawia się 
finansowych skutków pod-
niesienia rangi ich miejsco-
wości.

– Istnieje stereotyp mó-
wiący o tym, że prawa 
miejskie oznaczają wyższe 
podatki, ale to nie prawda. 
Mieszkańcy Końskowoli tej 
zmiany w swoich portfelach 
nie odczują. Nie ma powo-
dów do obaw – zapewnia 
Mariusz Majkutewicz, za-
stępca wójta.

O tym, co na temat woli 
odzyskania praw miejskich 
sądzą mieszkańcy dowiemy 
się za mniej więcej pół roku, 

gdy przeprowadzone zosta-
ną społeczne konsultacje. 
Warunkiem koniecznym 
będzie także zgoda rady 
gminy. Po uzyskaniu aproba-
ty radnych, lokalne władze 
złożą właściwy wniosek do 
wojewody (do końca marca 
przyszłego roku), a ten po 
spodziewanej akceptacji, 
prześle go do prezesa rady 
ministrów.

– Chcielibyśmy, żeby Koń-
skowola prawa miejskie od-
zyskała w roku 2022. Ta data 
nie jest przypadkowa, bo 
minie wtedy dokładnie 490 
lat od kiedy prawa te nadano 
jej po raz pierwszy – tłuma-
czy Krzysztof Bartuzi, sekre-
tarz gminy.

Drogę tę za sobą ma już 
Kamionka koło Lubartowa, 
która miastem na powrót 
stanie się w styczniu 2021 
roku. Tam, za odzyskaniem 
praw miejskich opowiedzia-
ło się ponad 72 proc. miesz-
kańców biorących udział 
w konsultacjach. Przeciw 
było niespełna 13 proc.
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Od niedzieli otwarty jest 
przebudowany za prawie 5 mln 
zł zabytkowy ratusz zdobiący 
odnowiony rynek 
w Końskowoli. Symboliczną 
wstęgę przecięto w ramach 
tegorocznego Święta Róż. Na 
zdjęciu Stanisław Gołębiowski, 
teraz wójt, a być może w przy-
szłości burmistrz

Jeden z murali ma znaleźć się na 
ścianie puławskiego Ratusza

10 pomysłów na mural
PUŁAWY Zgodnie z wolą mieszkańców 

głosujących na projekty budżetu oby-
watelskiego, miasto przeznaczy w tym 
roku 60 tys. zł na wykonanie murali. Do 
Urzędu Miasta wpłynęło 10 projektów. 
Te najlepsze w przyszłym miesiącu wy-
bierze komisja powołana przez prezy-
denta. 

Murale, czyli nanoszone na ściany 
budynków wielkoformatowe grafiki 
wykonywane najczęściej przez profe-
sjonalistów były jednym ze zwycięskich 
projektów ostatniego budżetu obywa-
telskiego w Puławach. Za ich zamówie-
niem opowiedziało się 540 osób. Na to 
zadanie przeznaczono 60 tys. zł.

O charakterze murali zdecydowali 
miejscy urzędnicy działający w po-
rozumieniu z autorem zwycięskiego 
projektu obywatelskiego. Wytypowano 
również dwie lokalizacje - ślepą ścianę 
Urzędu Miasta oraz zachodnią ścianę 
Szkoły Podstawowej nr 6. Mural na tej 
pierwszej zająłby 70 mkw., na drugiej - 
ok. 100 mkw. 

Jak uznano, mural na urzędzie po-
winien nawiązywać do historii oraz 
współczesności miasta. Ten na szkole 
miałby łączyć natomiast elementy jej 
lotniczego patrona z hasłem „Puła-
wy zarażają optymizmem”. Zapyta-
nia ofertowe dotyczące tego zadania 
wysłano do wybranych, wiodących 
firm zajmujących się wykonywaniem 
murali w Polsce. Odpowiedzi odesła-
ło pięć przedsiębiorstw. Każde z nich 
przygotowało po dwa projekty – po 
jednym na obydwie wskazane lokali-
zacje.

– Jeśli chodzi o ścianę na Ratuszu to 
widzimy tam charakterystyczne bu-
dynki, budowle miasta oraz postacie 
związane z Puławami. W przypadku 
szkoły, projekty najczęściej przedsta-
wiają samoloty wraz z hasłem, które za-
proponowaliśmy – opowiada Ewelina 
Borawska z Wydziału Kultury, Promocji 
i Komunikacji Społecznej. Tymi budow-
lami są m.in. puławskie mosty, a także 
m.in. Świątynia Sybilli. W przypadku 
postaci związanych z miastem przewija 
się natomiast ks. Izabela Czartoryska.

To, które prace zobaczymy na ścia-
nach zdecyduje specjalna komisja po-
wołana przez prezydenta. Jak informu-
je Ewelina Borawska, do udziału w niej 

zostaną zaproszeni ludzie kultury, arty-
ści oraz radni z komisji do spraw budże-
tu obywatelskiego. Decyzja powinna 
zapaść na początku sierpnia.

Władze miasta na tym etapie nie zde-
cydowały się na publiczne zaprezento-
wanie nadesłanych propozycji. Jednym 
z powodów jest to, że na razie nie wiado-
mo, czy zabezpieczona suma - 60 tys. zł 
wystarczy na ich wykonanie. Plan mini-
mum to przynajmniej jeden mural. Za-
danie powinno zostać ukończone w tym 
roku. RADOSŁAW SZCZĘCH

W ogrodach 
księżnej

Suknia i  huśtawka 
z kwiatowymi deko-
racjami były praw-
dziwym hitem nie-

zwykłej wystawy „Wiszące 
Ogrody księżnej Izabeli”, 
którą można było zobaczyć 
w weekend w Puławach. Do 
jej stworzenia wykorzysta-
no ponad 5 tysięcy kwiatów. 
To największa impreza flo-
rystyczna w naszym woje-
wództwie.

– Plan był taki, żeby to 
było letnie przyjęcie w ogro-
dzie. Chcieliśmy pokazać 
mieszkańcom i turystom 
co można z kwiatów zro-
bić – mówi mistrz florystyki 
Piotr Marzec, główny projek-

tant i koordynator imprezy. 
– Mamy przede wszystkim 
różę avalanche, jedną z naj-
bardziej eleganckich róż. 
Chcieliśmy także odczaro-
wać chryzantemę, bo jeste-
śmy przyzwyczajeni, że to 
kwiat pogrzebowy i smutny, 
a tu mamy klasę i elegancję.

Kwiatowe dekoracje stwo-
rzone przez trzydziestu 
florystów z różnych stron 
Polski, zdobiły niemal cały 
zespół pałacowo-parkowy 
w Puławach. Oprócz sukni 
i huśtawki można też było 
zobaczyć m.in. platformy 
z kwiatów w basenie fontan-
nowym i stół z kwiatowymi 
ozdobami.  (KP)

FO
T.

 R
AD

O
SŁ

AW
 S

ZC
ZĘ

CH
FO

T.
 P

AW
EŁ

 B
UC

ZK
O

W
SK

I

FO
T.

 J
AC

EK
 S

ZY
D

ŁO
W

SK
I



3
Będzie jeszcze więcej Cisowianki

BIZNES W ciągu 
najbliższych pięciu lat 
firma Nałęczów Zdrój, 
producent wody 
mineralnej „Cisowianka” 
zamierza przeznaczyć na 
rozwój blisko 500 mln zł. 
Pomóc mają w tym 
dotacje od starachowickiej 
strefy ekonomicznej

RADOSŁAW SZCZĘCH

N ałęczów Zdrój, jeden 
z wiodących produ-
centów wody mine-
ralnej w Polsce stara 

się o dotacje na rozwój 
w wysokości ok. 250 mln zł. 
Drugie tyle spółka ma za-
miar przeznaczyć na rozwój 
z własnych środków.

– Chcemy produkować 
bardziej wydajnie. Mamy 
zamiar wymienić maszyny 
linii produkcyjnej na nowe. 
Takie, które będą korzystały 
z najświeższych technolo-
gii na rynku. Dzięki temu 
zwiększymy moce produk-
cyjne obniżając jednocze-
śnie zużycie wody nawet 
o 20 procent – tłumaczy 
Grzegorz Nachowicz, dyrek-
tor zakładu produkującego 
butelkowaną wodę mineral-
ną w Drzewcach.

Firma mówi na razie 
o dwóch zadaniach. Pierw-
sze z nich to wspomniana 
wymiana maszyn linii pro-
dukcyjnej w pierwszym 
zakładzie. Docelowo mają 
znaleźć się w nim trzy nowo-

czesne linie, które w całości 
zastąpią najstarsze urządze-
nia. Drugie zadanie to bu-
dowa nowego zakładu tzw. 
galanterii, czyli opakowań 
szklanych i aluminiowych pu-
szek. W planach przedsiębior-
stwa jest także zadanie trzecie, 
które „Cisowianka” trzyma na 
razie w tajemnicy. Całość ma 
być ukończona w ciągu naj-
bliższych pięciu lat.

Jednym ze skutków mo-
dernizacji parku maszyno-
wego ma być nie tylko niższe 
zużycie wody, ale także więk-
sza automatyzacja procesu 
produkcyjnego. To z kolei 
pociągnie za sobą zmiany 
w strukturze zatrudnienia. 
Zwolnienia nie są jednak 
planowane.

– Naszym priorytetem 
jest utrzymanie istniejących 

miejsc pracy. Zwolnień nie 
mamy w planach. Niektó-
rym pracownikom będzie-
my jednak oferowali nowe 
miejsca pracy w dodatkowej 
formule – zapowiada Sylwia 
Mikiel, rzecznik spółki Nałę-
czów Zdrój.

Producenta „Cisowianki” 
jako przykład firmy, która 
ma szansę skorzystać z do-
tacji oferowanych przez 

państwo, w dokładniej stara-
chowicką strefę ekonomicz-
ną, wskazała wicepremier, 
Jadwiga Emilewicz. Minister 
Rozwoju odwiedziła zakład 
w Drzewcach, gdzie zorgani-
zowała konferencję prasową.

– „Cisowianka” pokazuje 
nowe kierunki, nowe trendy 
rozwojowe. To dziś najlep-
szy przykład tego, że strefy 
ekonomiczne wspierają nie 

tylko zagranicznych inwe-
storów, ale także polskich, 
krajowych przedsiębiorców 
– mówiła wicepremier. – Bar-
dzo nam zależy na takich 
inwestycjach, zwłaszcza 
w trakcie wychodzenia z kry-
zysu – podkreśliła Emilewicz.

Z planów producenta 
wody zadowolony jest także 
burmistrz Nałęczowa. – To 
ogromna szansa na nowe 
miejsca pracy i wpływy podat-
kowe. Produkcja wody mine-
ralnej to ważna część naszej 
gospodarki i ten potencjał 
musimy rozwijać – powiedział 
Wiesław Pardyka.

Do Drzewc przyjechał 
także poseł Przemysław 
Czarnek (PiS), który wszyst-
kich producentów wody mi-
neralnej działających gminie 
Nałęczów nazwał firmami 
„na wagę złota dla całej Lu-
belszczyzny”. Jak ocenił, 
równie ważni są rolnicy. 
– Dlatego cieszę się, że te 
inwestycje planowane są we 
współpracy z nimi – przyznał 
parlamentarzysta.
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Wicepremier Jadwiga Emile-
wicz poinformowała o wydaniu 
zezwoleń umożliwiających 
firmie z Drzewc k. Nałęczowa 
pozyskanie wielomilionowych 
dotacji na rozwój. Na zdjęciu 
z posłem Przemysławem 
Czarnkiem (z lewej) i burmi-
strzem Nałęczowa, Wiesła-
wem Pardyką
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Mierzą ruch na „miasteczku holenderskim”
PUŁAWY Do dziś trwa mo-

nitoring ruchu na puław-
skich ulicach. Pracownicy 
krakowskiej spółki Ekkom, 
na zlecenie Zarządu Dróg 
Wojewódzkich, mierzą płyn-
ność i natężenie ruchu m.in. 
na Kazimierskiej, Włostowic-
kiej i Kilińskiego. To ta sama 
firma, która 11 lat temu za-
projektowała „holenderskie” 
rozwiązanie.

Przedmiotem zaintereso-
wania krakowskich specja-
listów od drogownictwa jest 
przede wszystkim natęże-
nie ruchu na tzw. miastecz-
ku holenderskim w Puła-
wach. Ich pomysł uspoko-

jenia ruchu, mimo upływu 
lat nadal nazywany jest eks-
perymentalnym. To dlate-
go, że takiej serii wyniesio-
nych przejść dla pieszych 

i skrzyżowań w połączeniu 
z separacją pasów na woje-
wódzkiej drodze wylotowej 
pomiędzy 50-tysięcznym 
miastem, a ośrodkiem tury-
stycznym rangi Kazimierza 
Dolnego - nie ma w całym 
kraju.

Rozwiązań tego typu, 
wbrew nazwie, nie stosuje 
się także w Holandii. Pu-
ławscy kierowcy (i turyści) 
11 lat temu zostali zatem 
obsadzeni w roli królików 
doświadczalnych. Ekspery-
ment udał się tylko częścio-
wo. Ilość zdarzeń drogo-
wych na całym odcinku fak-
tycznie została obniżona, 

ale tak wysokim kosztem, 
że podobnego „miastecz-
ka” nie powtórzono nigdzie 
indziej.

Tym kosztem jest wyraź-
ny spadek komfortu i płyn-
ności jazdy - także dla ko-
munikacji miejskiej i służb 
ratunkowych, wyższe spa-
lanie, wyższa produkcja 
zanieczyszczeń, szybsze 
zużywanie się elementów 
zawieszenia samochodów, 
klocków hamulcowych itp. 
Niestety, eksperymentalny 
tor przeszkód na trasie do 
Kazimierza Dolnego pozo-
stanie z nami prawdopo-
dobnie już na zawsze. Aktu-

alne pomiary służą jedynie 
do celów statystycznych. 
Jak tłumaczy dyrektor ZDW, 
Paweł Szumera, tego rodza-
ju badania przeprowadza-
ne są w całym kraju, okreso-
wo, najczęściej raz na 5 lat.

W Puławach ruch mie-
rzony jest na ul. Włosto-
wickiej,  Kazimierskiej, 
Kilińskiego, Sosnowej, Lu-
belskiej, Piłsudskiego, Pia-
skowej oraz al. Partyzan-
tów. Monitoring skończy 
się w piątek 24 lipca. Jak za-
pewniają puławscy urzęd-
nicy, pomiary nie stanowią 
żadnych utrudnień.

RADOSŁAW SZCZĘCH

Leśnicy i społecznicy 
pomogli szpitalowi
U rządzenie produkujące 

aerozol do dezynfekcji 
pomieszczeń trafiło w tym 

tygodniu do szpitala specjali-
stycznego w Puławach. Pienią-
dze na jego zakup wiosną 
zbierali członkowie stowarzyszeń 
„Leśnicy dla Polski”, „Przeszłość-
-Przyszłości” oraz Regionalna 
Dyrekcja Lasów Państwowych. 
Sprzęt jest warty 70 tys. zł.
Zbiórka na zakup Aeroseptu dla 
SP ZOZ w Puławach rozpoczęła się 
niedługo po ogłoszeniu puławskiej 
placówki szpitalem zakaźnym - 
jednoimiennym. Całą kwotę 
potrzebną do finalizacji transakcji 
(70 tys. zł) zebrano już w maju, 

a więc ponad dwa miesiące temu. 
Niestety, sprowadzenie 
urządzenia do Polski okazało się 

czasochłonne, bo światowe 
zapotrzebowanie na 
dezynfekujące aerozole znacznie 
wzrosło z powodu pandemii.
– Jesteśmy wdzięczni za 
wrażliwość, wielkie serce oraz 
zrozumienie dla szlachetnego 
celu – powiedział Piotr Rybak, 
dyrektor SP ZOZ. RS

Brakuje rąk do pracy

P rezesa spółki, urzęd-
ników, instruktorów 
tańca, nauczycieli, 
woźnej - potrzebują 

miejskie instytucje w Puła-
wach.

Do 23 lipca przyjmowane 
były dokumenty aplikacyjne 
od kandydatów na prezesa 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji. 
W związku z tym, że Roman 
Mazurek, dotychczasowy 
szef miejskiej spółki od-
chodzi na emeryturę, rada 
nadzorcza ogłosiła konkurs. 
Wymagana jest m.in. pełnia 
praw publicznych, zaświad-
czenie o niekaralności oraz 
własna koncepcja funkcjo-
nowania i rozwoju spółki.

Dwóch nauczycieli po-
trzebuje Szkoła Podstawo-
wa nr 4 im. M. Kopernika 
w Puławach. Od września 
placówka chce zatrudnić na-
uczyciela wspomagającego 
naukę 6-latka. Potrzebny jest 
także nauczyciel wychowa-
nia przedszkolnego. W oby-
dwu przypadkach chodzi 
o osoby specjalizujące się 
w edukacji dzieci z zabu-
rzeniami takimi jak zespół 
Aspergera lub autyzm.

Puławskie placówki oświa-
towe i kulturalne potrzebują 
także sprzątaczek i woźnych. 
Osoby do sprzątania zatrudni 
ZSO nr 2 im. F. D. Kniaźnina. 
Z kolei woźną od września 
chce zatrudnić Biblioteka 

Miejska. Zainteresowani czas 
na składanie dokumentów 
mają czas do 4 sierpnia.

W ubiegłym tygodniu 
minął natomiast termin 
przyjmowania zgłoszeń do 
pracy w Puławskim Ośrod-
ku Kultury „Dom Chemika”. 
Placówka potrzebowala in-
struktora tańców polskich 
oraz tańca ludowego, który 
poprowadziłby zajęcia z tan-
cerzami ZPiT Powiśle im. K. 
Walczak „Mamci”. Wolne 
miejsce pracy posiada także 
Miejski Ośrodek Pomocy 
Społecznej, który potrzebuje 
referenta do działu organiza-
cyjno-kadrowego. Jednostka 
oferuje zatrudnienie na pół 
etatu.  RS

Do dziś trwa monitoring 
ruchu na puławskich 
ulicach tzw. miasteczka 
holenderskiego

Aerosept 500 to urządzenie 
wytwarzające środek dezynfe-
kujący w aerozolu. Sprzęt 
umożliwia sprawniejsze 
zabezpieczanie pomieszczeń 
przed drobnoustrojami
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Kto zamknie basen na Partyzantów?
PUŁAWY 
Przedstawiciele kilku 
instytucji spotkali się 
w sprawie zalewania 
al. Partyzantów pod 
wiaduktem 
kolejowym. Na razie 
nie ma porozumienia, 
kto powinien się zająć 
problemem

RADOSŁAW SZCZĘCH

K ierowcy korzystający 
z al. Partyzantów (for-
malnie to droga woje-
wódzka) od miesięcy, 

po każdym większym desz-
czu nie są pewni, czy uda 
im się pokonać „basen” pod 
wiaduktem. Po burzy, najni-
żej położony odcinek ulicy 
zalewa woda. W ilości, która 
powoduje drogowy paraliż 
i konieczność jej wypom-
powywania przez miejskie 
służby.

Na temat tego problemu 
w poprzedni czwartek w Pu-
ławach zorganizowano trój-
stronne spotkanie. Uczest-

niczyli w nim m.in. Paweł 
Szumera - dyrektor Zarządu 
Dróg Wojewódzkich w Lubli-
nie, Paweł Maj - prezydent 

Puław oraz przedstawiciele 
kolei, czyli spółki PKP-PLK. 
Niestety, rozmówcy nie zajęli 
wspólnego stanowiska.

– Podczas tego spotkania 
nie zapadły żadne decyzje. 
Każda strona przedstawi-
ła swoje argumenty. Nasza 
opinia jest taka, że jeżeli ktoś 
dokonał zniszczenia danej 
infrastruktury to powinien 
ją odtworzyć – mówi dyrek-
tor Szumera, wskazując na 
uszkodzenia studzienek ka-
nalizacji deszczowej, jakie 
powstały podczas przebudo-
wy LK nr 7 w okolicach wia-
duktu nad al. Partyzantów 
w Puławach.

Kolejowa spółka zapewnia 
natomiast, że podczas prze-
budowy „siódemki” nowe 
odwodnienie torów, pero-
nów, przejścia podziemnego 

oraz wiaduktu został wyko-
nane zgodnie z projektem. 
Według PKP-PLK problem 
może dotyczyć infrastruktu-
ry znajdującej się poza ob-
szarem, za który odpowiada 
państwowe przedsiębior-
stwo.

– Przyczyna niedroż-
ności kanału oraz sposób 
jego oczyszczenia zostaną 
ustalone we współpracy 
z samorządem i zarządca-
mi dróg. Wspólnie ustalimy 
również zakres odwodnie-
nia poza terenem kole-
jowym – informuje Karol 
Jakubowski, rzecznik PKP-
-PLK.

Jak długo potrwają ustale-
nia, które pozwolą na podję-
cie decyzji o usunięciu przy-
czyny zalewania odcinka al. 
Partyzantów - nie wiemy. 
Póki co kierowcy zdani są na 
siebie oraz służby wzywane 
zwykle ad-hoc do wypom-
powywania wody.

Związkowcy znów 
w pogotowiu

W o b r o n i e  p ra c y 
i zasad – to hasło 
pogotowia straj-
kowego, jaki w po-

przednią środę ogłosił 
Związek Zawodowy Pracow-
ników Ruchu Ciągłego w pu-
ławskich Azotach. Związ-
kowców zaniepokoiły decy-
zje zmniejszające minimal-
ne obsady na pompowniach 
wody z Wisły i Kurówki.

Pierwsza połowa roku była 
wyjątkowo spokojna jeśli 
chodzi o relacje pomiędzy 
załogą, a zarządem Zakła-
dów Azotowych „Puławy”. 
Sielanka nie trwała jednak 
długo. W ubiegłym tygodniu 
na ogrodzeniu pojawił się 
dobrze znany baner z napi-
sem „pogotowie strajkowe”. 
Wywiesili go przedstawiciele 
największego związku zawo-
dowego chemicznego kom-
binatu - ZZ PRC.

– Mamy do czynienia ze 
skrytym likwidowaniem 
stanowisk pracy poprzez 
bezprawne zmniejszanie 
minimalnych obsad. Cho-
dzi o dwie pompownie wody 
z Wisły i Kurówki, skąd czer-
pana jest woda używana 
w procesie produkcji. Do-
tychczas na jednej zmia-
nie pracowało tam po dwie 
osoby, ale dotarliśmy do 
dokumentów, z których wy-
nika, że ich minimalne ob-
sady zredukowano o połowę 
– tłumaczy Sławomir Wręga, 
przewodniczący związku.

Zdaniem szefa związko-
wych struktur, niepokojące są 
w tym przypadku dwie kwe-
stie. Pierwsza z nich to obawa 
o to, że władze spółki w ten 
sposób otwierają sobie drogę 
do sukcesywnego zmniejsza-
nia ilości pracowników pro-
dukcji. Druga związana jest 
z tym, że tego rodzaju zabiegi 
przeprowadzane są bez poro-
zumienia z Radą Pracowniczą 
oraz komisją BHP.

– Pamiętajmy o tym, że 
bezpieczeństwo procesu 

produkcji jest kluczowe. 
Na terenie naszego zakładu 
znajduje się 11 tys. ton cie-
kłego amoniaku i 400 ton 
saletry amonowej. To bardzo 
niebezpieczne substancje, 
więc każde obniżanie mi-
nimalnych obsad na jakim-
kolwiek etapie produkcji jest 
nieodpowiedzialne – dodaje 
Wręga.

Zdaniem ZZ PRC, dzia-
łania władz spółki wpro-
wadzane są z naruszeniem 
prawa. Związkowcy posta-
wili żądania ich zaprzestania 
oraz przywrócenia starych 
zapisów w instrukcjach. Pra-
cownicy domagają się także 
ujawnienia wszystkich tego 
rodzaju zmian, począwszy 
od 2006 roku.

– Nie prowadzimy żad-
nych zwolnień grupowych 
jawnych ani „skrytych”, co 
zarzucane jest nam w pi-
śmie. Pracowników produk-
cyjnych, których jest zdecy-
dowanie więcej i biurowych 
traktujemy z równym sza-
cunkiem i zwracamy uwagę 
na ich potrzeby – zapewnia 
zarząd puławskich Azotów. 
Władze spółki przypomi-
nają ponadto, że są otwarte 
na rozmowy ze wszystkim 
związkami zawodowymi, 
także w ramach Forum Part-
nerów Społecznych.

Związkowcom nie chodzi 
jednak o zwolnienia gru-
powe, ale o proces, który 
pozwoliłby przerwać ade-
kwatną zastępowalność 
pracowników produkcji od-
chodzących na emerytury 
- nowymi. A możliwość taką 
dają zdaniem ZZ PRC kryty-
kowane przez nich redukcje 
minimalnych obsad. Do tych 
uwag, władze spółki na razie 
się nie odnoszą. – Zarząd 
zapoznaje się z pismem ZZ 
PRC skierowanym do Głów-
nego Inspektora Pracy – po-
twierdza rzecznik ZA, Kata-
rzyna Hałat.

RADOSŁAW SZCZĘCH

Neon zaświeci na Peweksie
PUŁAWY Przed wschodnią 

ścianą budynku przy ul. 
Centralnej 1 pojawiło się 
rusztowanie. W ciągu naj-
bliższych tygodni zamonto-
wany zostanie tutaj gazowy 
neon reklamujący klub Pe-
weks Art & Music. To nie je-
dyna inwestycja planowana 
przez jego właścicieli.

Neon tworzący napis 
„Peweks” będzie miał kolor 
czerwony. Jego wielkość nie 
została jeszcze ustalona, ale 
jak mówią właściciele loka-
lu, niewykluczone, że będzie 
miał nawet 8 metrów sze-
rokości. Będzie to pierwszy 
tej wielkości, gazowy neon 
w Puławach. – Chcemy, żeby 
już z daleka osoby szukają-
ce naszego klubu mogły go 
łatwo zlokalizować – przy-
znają właściciele lokalu.

Instalacja będzie większą 
wersją tej, która wisi nad 
barem. Wybranie tej formy 
reklamy nawiązywać do kla-
sycznego stylu oraz historii 
budynku, w którym w cza-
sach PRL-u funkcjonował 

sklep warszawskiego Przed-
siębiorstwa Handlu We-
wnętrznego - Pewex.

Neon to kolejna po remon-
cie wschodniej ściany, dachu 
oraz wymianie okien inwe-
stycja Peweksu w nierucho-
mość położoną w centrum 
miasta. Firma w następnej 
kolejności przymierza się do 

dalszych remontów - głów-
nie elewacji kolejnych ścian, 
zwłaszcza od strony ul. Cen-
tralnej.

Niestety, sam budynek, 
mimo wprowadzania popra-
wek, nie należy do najbar-
dziej estetycznych. Szpeci 
go m.in. żółty kolor ścian 
części przyziemia, zaniedba-

ne otoczenie i misz-masz 
reklamowych szyldów. – Na 
to niestety wpływu już nie 
mamy – przyznają właścicie-
le Peweksu. RS

Żeromski w remoncie
NAŁĘCZÓW Trwa remont Szkoły 
Podstawowej im. S. Żeromskiego 
przy ul. Spółdzielczej. Pracownicy 
lubelskiej firmy Media-Bud 
zakończyli już wymianę okien. 
Rozpoczęli także przygotowania 
do ocieplania ścian i poddasza. 
Zgodnie z projektem placówka, 
poza nową elewacją, otrzyma 
także m.in. nową instalację 
centralnego ogrzewania, instala-
cję odgromową i orynnowanie. 
Szkoła będzie także bardziej 
energooszczędna, a to głównie 
dzięki montażowi paneli fotowol-
taicznych oraz wymianie starych 
lamp na mniej prądożerne, 
LED-owe. Prace wewnątrz 
budynku mają zakończyć się 
przed nowym rokiem szkolnym. 
Te na zewnątrz potrwają do 
końca października. Ich koszt to 
ponad 1,8 mln zł. Gmina Nałę-
czów pozyskała na ten cel unijne 
dofinansowanie. RS

Trwa remont podstawówki, którą przed trzema laty ulokowano w budynku po „Ekonomiku”

Na wschodniej ścianie 
budynku przy ul. Centralnej 
zawiśnie pierwszy w mie-
ście, nowy, gazowy neon

Do takiego widoku al. 
Partyzantów puławianie 
zdążyli się już przyzwyczaić. 
Po większych opadach desz-
czu wielu kierowców stara się 
omijać to miejsce
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W sierpniu w niebo wzbije się 15 balonów. Załogi będą 
latać nad gminą Nałęczów. Część startów zaplanowano 
w Parku Zdrojowym

Zapowiedzi imprez i wydarzeń

PUŁAWY
FILMOWE EMOCJE W KINIE SA-

MOCHODOWYM Wraca plene-
rowe kino samochodowe 
w Puławach a wraz z nim 
moc filmowych emocji. 
Inicjatorzy projektu zapra-
szają już w weekend 24-25 
lipca na parking Puławskie-
go Parku Naukowo-Tech-
nologicznego. W programie 
aż cztery projekcje.

Widzowie będą mieli 
okazję zobaczyć produkcje, 
które wywołają zarówno 
dreszcz emocji jak i sporą 
dawkę śmiechu. W piątek 
organizatorzy zaproszą na 
wieczór komedii. W progra-
mie filmy „Nauka spadania” 
i „Czym chata bogata”.

Sobota to z kolei kino 
trzymające w napięciu. 
Do zobaczenia będą filmy 
„Anioł” oraz „W labiryncie”.

Seanse będzie można 
oglądać tylko z wnętrza 
samochodu (bez miejsc 
siedzących na zewnątrz). 
Dźwięk nadawany będzie 
z nadajników FM na dedy-
kowanej stacji radiowej.

Start projekcji o godz. 21. 
Wstęp wolny.

R A J D  R O W E R O W Y  Ok. 50 
kilometrów będzie liczyć 
sobie trasa Rowerowego 
Rajdu Terenowego organi-
zowanego przez POK Dom 
Chemika w Puławach w ra-
mach akcji „Aktywne Puła-
wy”. Start 25 lipca o godz. 9 
spod Centrum Informacji 
Turystycznej w Puławach 
(na Skwerze Niepodległo-
ści).

Trasa rowerowej wypra-
wy poprowadzi rowerzy-
stów drogami utwardzo-
nymi, polnymi i leśnymi 
przez malownicze tereny 
od Puław po Janowiec i Ka-
zimierz Dolny. Łączny dy-
stans rajdu to ok. 50 km.

Zapisy na rajd są prowa-
dzone za pośrednictwem 
poczty elektronicznej tury-
styka@domchemika.pl; te-

lefonicznie pod numerem 
601 315 091 w godz. 8:00-
18:00.

Udział w wydarzeniu jest 
bezpłatny. Liczba miejsc 
ograniczona.

ŚL A D E M P U Ł A W S K I E J  K O L E I 
W niedzielę, 26 lipca o godz. 
10.30 w Puławach odbędzie 
się rajd rowerowy śladami 
lokalnego kolejnictwa. 

Do udziału w wydarze-
niu zaprasza RegioStory. 
Uczestnicy rajdu odkryją 
historię puławskiej kolei, 
poznają zagadnienia doty-
czące Kolei Żelaznej Nad-
wiślańskiej, puławskiego 
węzła kolejowego oraz za-
bytków związanych z infra-

strukturą kolejową na tere-
nie miasta.

Miejsce spotkania zosta-
nie przekazane uczestni-
kom mailowo lub telefo-
nicznie. Zapisy online na 
stronie http://mariuszka-
rolak.pl

KAZIMIERZ DOLNY 
KAZIMIERSKI FESTIWAL ORGA-

NOWY Kazimierski Ośrodek 
Kultury, Promocji i Tury-
styki zaprasza na ostatni 
w tym miesiącu koncert 
w ramach tegorocznego 
Festiwalu Organowego. 25 
lipca o godz. 19 w Kościele 
Farnym w Kazimierzu wy-
stąpi Arkadiusz Bialic.

Arkadiusz  Bial ic  jest 
jednym z czołowych orga-
nistów w kraju. Ukończył 
Akademię Muzyczną w Kra-
kowie oraz Hochschule 
für Musik we Freiburgu. 
W 2002 roku jako pierwszy 
i jak dotąd jedyny Polak zo-
stał laureatem prestiżowe-
go konkursu organowego 
Grand Prix du Chartres, co 
otworzyło przed nim drogę 
do międzynarodowej karie-
ry solowej. Występował na 
wielu renomowanych festi-
walach w Europie. 

Tego wieczora w Kościele 
Farnym wystąpią ponadto 
skrzypek i aranżer Łukasz 
Perucki oraz fagocista z Lu-
blina Mirosław Pachowicz.

W programie koncertu 
znajdą się kompozycje ar-
tystów XVII- i XVIII-wiecz-
nych, m.in. D. Bextehude, 
J.S. Bacha czy B. Storace.

Wstęp na wydarzenie 
j e s t  b e z p ł a t n y.  L i c z b a 
miejsc ograniczona. Kon-
cert będzie transmitowany 
na kanale YouTube, Face-
booku oraz stronie inter-
netowej Kazimierskiego 

Ośrodka Kultury, Promocji 
i Turystyki.

NAŁĘCZÓW
KIERMASZ PRODUKTÓW LOKAL-

NYCH LGD Zielony Pierścień 
zaprasza do Nałęczowa na 
kolejny już w tym sezonie 
Kiermasz Produktów Lokal-
nych. Wydarzenie cieszą-
ce się dużą popularnością 
tym razem odbędzie się 
w niedzielę, 26 lipca o godz. 
10 przed Nałęczowskim 
Ośrodkiem Kultury (ul. Li-
powa 6).

K ier masz  Produktów 
Lokalnych to impreza or-
ganizowana z udziałem 
lokalnych producentów 
z okolic Kazimierza Dolne-
go, Nałęczowa i Puław. Od-
będzie się w Nałęczowie na 
placu przed Nałęczowskim 
Ośrodkiem Kultury.

Na stoiskach zostaną za-
prezentowane produkty 
spożywcze i rękodzieło. 

DAMIAN DRABIK

Repertuar kin

KINO „SYBILLA”, PUŁAWY
Piątek, 24 lipca:
Jak być dobrą żoną, komedia, godz. 

20.15
Scooby-Doo!, animowany/familijny, 

godz. 12.45, 14.45, 16.45
Turu. W pogoni za sławą, animowany, 

godz. 11
xABo: Ksiądz Boniecki, dokumentalny, 

godz. 18.45
Sobota, 25 lipca:
Jak być dobrą żoną, komedia, godz. 

20.15
Scooby-Doo!, animowany/familijny, 

godz. 12.45, 14.45, 16.45
Turu. W pogoni za sławą, animowany, 

godz. 11
xABo: Ksiądz Boniecki, dokumentalny, 

godz. 18.45
Niedziela, 6 lipca:
Jak być dobrą żoną, komedia, godz. 

20.15
Scooby-Doo!, animowany/familijny, 

godz. 12.45, 14.45, 16.45
Turu. W pogoni za sławą, animowany, 

godz. 11
xABo: Ksiądz Boniecki, dokumentalny, 

godz. 18.45
Poniedziałek, 27 lipca:
Jak być dobrą żoną, komedia, godz. 

20.15
Scooby-Doo!, animowany/familijny, 

godz. 12.45, 14.45, 16.45
Turu. W pogoni za sławą, animowany, 

godz. 11
xABo: Ksiądz Boniecki, dokumentalny, 

godz. 18.45

Wtorek, 28 lipca:
Jak być dobrą żoną, komedia, godz. 20.15
Scooby-Doo!, animowany/familijny, 

godz. 12.45, 14.45, 16.45
Turu. W pogoni za sławą, animowany, 

godz. 11
xABo: Ksiądz Boniecki, dokumentalny, 

godz. 18.45
Środa, 29 lipca
Jak być dobrą żoną, komedia, godz. 20.15
Scooby-Doo!, animowany/familijny, 

godz. 12.45, 14.45, 16.45
Turu. W pogoni za sławą, animowany, 

godz. 11
xABo: Ksiądz Boniecki, dokumentalny, 

godz. 18.45
Czwartek, 30 lipca
Jak być dobrą żoną, komedia, godz. 18
Scooby-Doo!, animowany/familijny, 

godz. 12.30, 14.30
Wieczór Kinomaniaka: Zawód: kobie-

ciarz, komedia, godz. 20.15
xABo: Ksiądz Boniecki, dokumentalny, 

godz. 16.30

KINO „CISY”, NAŁĘCZÓW
Sobota, 25 lipca:
Czworo dzieci i coś, familijny, godz. 13
Coś się kończy, coś zaczyna, obyczajo-

wy, godz. 15
Niedziela, 26 lipca:
Czworo dzieci i coś, familijny, godz. 15
Coś się kończy, coś zaczyna, obyczajo-

wy, godz. 17
Poniedziałek, 27 lipca:
Czworo dzieci i coś, familijny, godz. 13
Coś się kończy, coś zaczyna, obyczajo-

wy, godz. 15

Paweł Goźliński, Akan, 
Wydawnictwo Agora, Warszawa 
2019

Biblioteka poleca

Odnaleźć dom na dnie piekła

Balony wzbiją się 
nad Nałęczów

WYDARZENIE Ze względu 
na pandemię, Balonowe 
Mistrzostwa Świata Ko-
biet w Nałęczowie zostały 
odwołane, ale to nie zna-
czy, że balonów tu nie zo-
baczymy. Lubelska firma 
Aerostat w sierpniu orga-
nizuje międzynarodowe 
zawody, w których weź-
mie udział 15 załóg. Za-
planowano także koncert 
zespołu Teksasy.

W Nałęczowie od 6 do 8 
sierpnia odbędą się balo-
nowe zawody z udziałem 
m.in. mistrzyni świata, 
Darii Dudkiewicz-Go-
ławskiej, reprezentantów 
Polski oraz zawodników 
z zagranicy.  Loty za-
wodnicze zaplanowano 
w godzinach porannych 
(godz. 6) i wieczornych 
(godz. 18). W zawodach 
weźmie udział łącznie 
15 załóg, które wystar-
tują pod szyldami lokal-
nych hoteli i restauracji - 

sponsorów balonowego 
wydarzenia.

W  p i ą t e k  i  s o b o t ę 
o godz. 21:30 widzowie 
będą mieli okazję oglą-
dać nocne pokazy przy 
muzyce. Na zakończe-
nie balonowej f iesty, 
8 sierpnia o godz. 19. 
w  Pa r k u  Z d r o j ow y m 

zagra Wojtek Cugow-
ski z zespołem Teksa-
sy. Przygotowywane są 
także  imprezy  towa-
rzyszące, m.in. zawody 
piłkarskie na stadionie 

Cisów. Organizatorem 
z a w o d ów  j e s t  A d a m 
Gruszecki z firmy Aero-
stat, a także Urząd Miej-
ski w Nałęczowie. 
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Paweł Goźliński potrafi pisać o postaciach 
historycznych bez zadęcia i przedstawiać 
je jako wielowymiarowe i niepozbawione 
wad. Bohaterowie jego książek nie są 
czarno-biali, są swojsko ludzcy i zaskaku-
jący. Tak właśnie wygląda samo życie. 
Podziwiam pracę Goźlińskiego, bo to 
wielka sztuka. Pisanie biografii, nawet 
tych beletryzowanych, zawsze wiąże się 
z dogłębnym poznaniem nie tylko samego 
życiorysu, lecz także małostkowości, 
marzeń i motywów wewnętrznych danej 
osoby. Wiąże się z ogromną empatią 
i umiejętnością wiwisekcji psychologicz-
nej, które nie są dane każdemu. Do tego 
autor „Akana” podaje nam tę całą 

mieszankę ludzką w oryginalnej formie 
literackiej, wykonuje więc tę pracę na sto 
procent.
„Akan” to historia Bronisława Piłsudskie-
go, brata marszałka Józefa, który zostaje 
wmieszany w antycarski spisek. W konse-
kwencji tych działań niespełna 21-letni 
Piłsudski zostaje skazany na śmierć 
zamienioną ostatecznie na długoletnie 
zesłanie na wyspę Sachalin, leżącą na 
samym krańcu Rosji. Jedni mówią o tym 
miejscu jako o piekle, dla innych stało się 
domem. Azylem staje się także dla 
tytułowego Akana, który z każdym rokiem 
na Sachalinie coraz bardziej oddala się od 
rodzimej cywilizacji a zbliża do dzikiego 

ludu Ajnów, otaczającego kultem niedź-
wiedzie i szamanów i wystrzegającego 
się bliźniąt. Z czasem Bronisław dla 
tamtejszego plemienia staje się niemal 
królem. Poznaje ich kulturę, zwyczaje 
i obrzędy. Zdobywa sympatię i uznanie. 
Staje się także osobą, dzięki której 
język Ajnów, ich kultura i tradycja 
ocaleją od zapomnienia.
W Polsce Bronisław Piłsudski nie jest 
postacią na tyle znaną, co jego brat Józef. 
Inaczej jest na Dalekim Wschodzie, gdzie 
Bronisław uważany jest za bohatera 
narodowego i znany każdemu jako 
wybitny naukowiec, działacz społeczny, 
a przede wszystkim antropolog i etnograf. 

Z biografii Goźlińskiego dowiadujemy się 
przede wszystkim, że był postacią 
fascynującą, potrafiącą zmienić życiową 
tragedię i niedolę w pozytyw. Człowiekiem 
wielkiej siły i determinacji, który zadomo-
wił się nawet na dnie piekła. Fascynacji 
osobą starszego brata Józefa Piłsudskie-
go dowodzą kolejne książki, które biorą 
na swój literacki warsztat jego życie. 
Świadczy o tym chociażby nowa powieść 
Zygmunta Miłoszewskiego pt. „Kwestia 
ceny”, gdzie Bronisław Piłsudski zostaje 
przedstawiony w postaci Benedykta 
Czerskiego.

JUSTYNA POPIOŁEK-OSIŃSKA, BIBLIOTEKA 
MIEJSKA W PUŁAWACH
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Kresowy smak
Kuchnia kresowa zajmuje 
w sercach Polaków ważne 
miejsce. Za Kresami na 
talerzu się tęskni, turyści 
z Polski pytają w 
restauracjach i zajazdach 
o kresowe dania. Oto kilka 
przepisów dla inspiracji.

WALDEMAR SULISZ

N ie da się ukryć, że w kuchni 
kresowej wielką rolę od-
grywają grzyby. Symbolem 
tej kuchni jest sztufada w 

różnych odmianach, bitki i zrazy. 
Często przyprawą bywają domowe 
nalewki, a kiszone jabłka z beczki 
jeszcze można dostać na targu w 
Kazimierzu Dolnym. Zaczynamy 
od soljanki z grzybami.

Soljanka z grzybami
Składniki: 5 dag suszonych grzy-

bów, 3 cebule, 3 kiszone ogórki, 3 
łyżki koncentratu pomidorowego, 
3 łyżki masła, 10 dag oliwek, 5 dag 
kaparów, 2 litry bulionu warzywne-
go, śmietana, sól, pieprz.

Wykonanie: ugotować grzyby na 
wodzie, w której się moczyły. Na 
maśle podsmażyć posiekaną ce-
bulę i ogórki. Dodać do gotującego 
się bulionu razem z posiekanymi 
grzybkami, kaparami i oliwkami. 
Ugotować, doprawić koncentra-
tem, śmietaną, solą i pieprzem.

Grzybowa z XIX wieku
Składniki: 15 dag suszonych 

prawdziwków i podgrzybków, 15 
dag czerstwego chleba wileńskie-
go, 4 cebule, 1 litr wody, wiejski olej 
lniany, sól, pieprz.

Wykonanie: zalać grzyby na 
noc. Ugotować w tej samej wo-
dzie. Wywar przecedzić. Grzyby 
odsączyć i pokroić. Starty chleb 
wymieszać z grzybami i pod-
smażoną cebulą. Dusić 10 minut. 
Zalać wywarem. Doprawić i zago-
tować. Podawać z łazankami. Kto 
woli jeszcze bardziej postny prze-
pis, może ugotować warzywny 
wywar, po odcedzeniu zmieszać 
go z wywarem spod suszonych 
grzybów, dodać same grzyby, ugo-
tować. Doprawić solą z pieprzem, 
na talerzach okrasić olejem lnia-
nym. A swoją drogą wiejski olej 
lniany przyda się także do śledzi, 
pierogów, grochu z kapustą i grzy-
bami. Jeśli jest świeży, cudownie 
aromatyzuje potrawy. 

Kresowe gołąbki 
Składniki: 40 dag kaszy grycza-

nej, 1 główka kiszonej kapusty, 25 
dag grzybów, 15 dag kiełbasy, 10 
dag wędzonej słoniny, natka pie-
truszki, sól, pieprz, bulion warzyw-
ny. Na sos: 2 suszone grzyby, 5 pie-
czarek, 1 cebula, sól, pieprz.

Wykonanie: grzyby namoczyć 
na noc. Nazajutrz ugotować do 
miękkości razem z pieczarkami. 
Kapustę sparzyć, rozdzielić liście. 
Kaszę ugotować na półsypko. 
Następnie wymieszać z drob-
no pokrojonymi pieczarkami, 
podsmażoną kiełbasą, słoniną i 
natką. Doprawić solą i pieprzem. 
Farsz układać na liściach kapusty 
i zwijać gołąbki. Na dnie rondla 
ułożyć pozostałe liście kapusty. 
Podlać bulionem, dusić do mięk-
kości. Posiekane borowiki, pie-
czarki doprawić drobno posie-
kanym czosnkiem i cebulą, solą 
i pieprzem, dodać listek laurowy, 
podlać wodą, w której moczyły się 
grzyby. Po 10 minutach zaprawić 
mąką, polać gołąbki na półmisku.

Zrazy z grzybów po roztoczańsku
Składniki: 50 dag grzybów, 20 

dag kaszy manny, 1 cebula, 4 jaja, 
3 łyżki tartej bułki, 10 dag tłuszczu, 
pół szklanki śmietany, 1 łyżka mąki 
krupczatki, 3 łyżki mąki ziemnia-
czanej, sól, pieprz.

Wykonanie: grzyby trzeba oczy-
ścić, pokrajać na kawałki, poddu-
sić z dodatkiem tłuszczu. Wsypać 
kaszę mannę, wymieszać, podpra-
żyć. Jak masa wystygnie, zemleć w 
maszynce z połową cebuli, dodać 
jaja, tartą bułkę, mąkę ziemniacza-
ną, przyprawy i dokładnie wyrobić. 
Zrobić podłużne zrazy, zrumienić 
na tłuszczu i zalać sosem śmieta-
nowym na bazie cebuli. Niech do-
chodzą w piekarniku. 

Królik po staropolsku
Składniki: 1 królik, 5 dag słoni-

ny, 5 dag czosnku. Na marynatę: 
1 l wody, 1 pietruszka, 1 marchew, 
1 cebula, pół selera, po pół pęcz-
ka koperku i natki pietruszki, sól, 
pieprz, listek laurowy, pół szklanki 
octu, 2 łyżki oleju. 

Wykonanie: królika podzielić 
na porcje. Zagotować wodę ze 
składnikami marynaty. Dodać 
ocet. Po 10 minutach zalać mięso. 
Dodać olej. Marynować 6 godzin. 
Wyjąć mięso, naszpikować czosn-
kiem i słoniną. Włożyć do żarood-
pornego naczynia posmarowane-
go masłem.

Piec 50 minut. Podawać z ziem-
niakami i buraczkami.

Filet z sarny po myśliwsku
Składniki: 2 kg mięsa, 10 dag 

słoniny, 6 łyżek masła. Na mary-
natę: 4 szklanki octu, 30 ziaren 
jałowca i ziela angielskiego, 5 goź-
dzików, 5 listków laurowych, sól.

Wy k o n a n i e :  m i ę s o  u m y ć , 
oczyścić, zbić tłuczkiem, na-
trzeć solą i zmielonymi przypra-
wami, posypać pokruszonym 
listkiem laurowym, włożyć do 
garnka i zalać octem. Maryno-
wać kilka dni. Wyjąć mięso, na-
szpikować słoniną, posmarować 
masłem, obłożyć słoniną i piec 
2,5 godziny. Pokroić w plastry, 

podawać z żurawiną lub kiszo-
nym jabłkiem.

Bitki wołowe z sosem chlebowym
Składniki: 6 kawałków wołowiny, 

sól, pieprz, masło, mąka, litr bulio-
nu (najlepiej wołowego), 3 kromki 
wysuszonego, razowego chleba, 3 
ząbki czosnku.

Wykonanie: kawałki wołowiny 
rozbić tłuczkiem, podzielić na 
trzy bitki. Każdy kawałek oprószyć 
świeżo zmielonym pieprzem, ob-
toczyć w mące, usmażyć na maśle 
na lekko brązowy kolor. Posolić 
dopiero po przewróceniu mięsa 
na drugą stronę. Włożyć bitki do 
rondla, zalać bulionem, chleb po-
kruszyć na kawałki, dodać do du-
szących się bitek. Dodać roztarty 
czosnek. Dusić na wolnym ogniu. 
Podawać z kaszą gryczaną i mło-
dymi marchewkami duszonym 
na maśle. Smacznego. Sos chle-

bowy święcił trumfy w kresowej 
kuchni. Bardzo często podawano 
go do sztufady, zagęszczając czer-
wonym winem. Równie wielką 
karierę w kresowej kuchni, do dziś 
obecnej na Lubelszczyźnie,  zro-
biły bitki wołowe w sosie chlebo-
wym.

Schab w dereniówce
Składniki: 1 kg schabu wieprzo-

wego, po jednej łyżeczce oregano, 
jagód jałowca, rozmarynu i wielo-
kolorowego pieprzu, 2 łyżeczki soli, 
6 jagód angielskiego ziela, 2 liście 
laurowe, 2 łyżki majeranku, 6 łyżek 
octu balsamicznego, 1 kieliszek 
czerwonego wytrawnego wina, 2 
kieliszki dereniówki, 2 cebule, 2 
główki czosnku i 10 owoców dere-
nia.

Wykonanie: wszystkie suche 
przyprawy rozetrzeć w moździerzu 
z solą. Natrzeć mieszanką schab 
pokrajany w plastry. Przygotować 
marynatę: Cebulę pokroić, czo-
snek posiekać, wrzucić do wrzątku 
razem z jagodami derenia, gotować 
5 minut. Wlać ocet balsamiczny, 
wino i nalewkę. Marynować schab 
w lodówce przez trzy dni. Smażyć 
na patelni grillowej, polewając ma-
rynatą. 

Kotlety kresowe
Składniki: 60 dag schabu, 15 dag 

masła, łyżka majeranku, 4 ząbki 
czosnku, sól, pieprz, bułka, 2 jajka, 
olej.

Wykonanie: mięso podzielić na 
4 porcje. Rozbić, natrzeć roztartym 
czosnkiem, doprawić solą z pie-
przem, posypać majerankiem. Na 
każda porcje mięsa położyć pasek 
masła. Mięso zwinąć w rulony, 
każdy dwukrotnie panierować w 
jajku i bułce i smażyć na złoty kolor. 
Podawać z ziemniakami oraz bu-
kietem surówek.

Sztufada wołowa
Składniki: 1,5 kg krzyżówki lub 

zrazówki wołowej, 10 dag słoniny, 
pęczek włoszczyzny, po szklance 
octu, wina, spirytusu i przego-
towanej wody, 5 dag buraków, 
3 łyżki masła, 5 dag czerstwego 
chleba, sól, pieprz, goździki, liście 
laurowe, ziele angielskie. 

Wykonanie: mięso oczyścić, 
wypłukać, rozbić i włożyć do zale-
wy z octu, wody i przypraw (woda 
i ocet w stosunku 1:1). Pozostawić 
w chłodnym miejscu. Po upływie 
ok. 3 dni mięso ponownie opłu-
kać, naszpikować pasemkami sło-
niny, doprawić solą i pieprzem. 
Do rondla włożyć masło i pieczeń, 
dusić na wolnym ogniu. Włosz-
czyznę, cebulę, buraki umyć, 
obrać i drobno pokroić, wrzucić 
do gotującego się mięsa. Wlać 
wino i spirytus. Dusić do miękko-
ści podlewając wodą. Mięso posy-
pać tartym chlebem, chwilę goto-
wać. Pieczeń pokrojoną w plastry 
ułożyć na półmisku, polać sosem 
własnym. Podawać z kuleczkami 
ziemniaczanymi, buraczkami lub 
czerwoną kapustą.

Winne jabłka z migdałami na deser
Składniki: 2 kwaskowate jabłka, 

pół szklanki posiekanych migda-
łów albo orzechów, ćwierć łyżecz-
ki cynamonu, łyżka wina, cukier.

Wykonanie:  Jabłka  obrać, 
utrzeć grubo na tarce, wymieszać 
z posiekanymi orzechami albo 
migdałami, dodać wino i cukier 
do smaku. I to już koniec podró-
ży po kresowej kuchni. Esencjo-
nalnej, smakowitej, domowej. 
Smacznego.

PIĄTEK, 24 lipca 2020 r. T E R A Z  K U C H N I A

Słynne zrazy mają kresowy rodo-
wód i na szczęście wracają do 
menu polskich restauracji.
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Azoty już po obozie, jest nowy kapitan
PIŁKA RĘCZNA Kolejny 
etap przygotowań do 
nowego sezonu za 
szczypiornistami Azotów 
Puławy. Ostatnie dni 
zawodnikom minęły na 
ciężkiej pracy podczas 
obozu w Ostrowcu 
Świętokrzyskim

N a obozie zespół nie 
marnował  czasu. 
Była praca w siłow-
ni, zajęcia w hali, ale 

znalazła się chwila także 
na turniej w siatkonogę. 
Trzeba dodać, że w zgrupo-
waniu uczestniczyli także: 
rozgr ywający Mateusz 
Flont, bramkarz Wojciech 
Borucki i obrotowy Kacper 
Baranowski.

Wiadomo już także, że 
w nowym sezonie kapita-
nem drużyny będzie Michał 
Jurecki, który ma być także 
liderem Azotów i poprowa-
dzić kolegów do sukcesów. 
Jego zastępcą został z kolei 
Paweł Podsiadło.

– Rozmawiałem na ten 
temat z Larsem i nie ukry-
wam, że bardzo mnie przeko-
nywał bym objął tę rolę. Pró-
bowałem się bronić, ponie-

waż uważam, że kapitanem 
powinien zostać zawodnik, 
który jest dłużej w klubie. Tre-
ner dał mi czas na zastanowie-
nie się. Zrobiłem sobie listę 

„za” i „przeciw” i wyszło „za”. 
Spodziewałem się, że w kręgu 
mediów i kibiców będę typo-
wany do roli kapitana. Z dru-
giej strony nie przeszkadza mi 

taka funkcja. Byłem też kapi-
tanem w Kielcach, więc wiem 
jaka będzie moja rola i czego 
się ode mnie oczekuje – wyja-
śnia Michał Jurecki cytowany 
przez klubowy portal.

Jak pierwsze dni w nowym 
zespole ocenia za to trener 
Lars Walther? – Od pierwsze-
go dnia czułem się bardzo 
swobodnie, naprawdę mogę 
jedynie powiedzieć miłe rze-
czy na temat moich współ-
pracowników. Cieszę się, że 
tu jestem. Otaczają mnie 
mili ludzie, a mam jedynie 
nadzieję, że możemy już 
wrócić do normalnego życia, 
a koronawirus nie będzie 
nam już dokuczał – wyjaśnia 
trener Walther.

Jak minął obóz w Ostrow-
cu? – Musi boleć, bo to okres 
przygotowawczy. W testach 
wszystko wypada jednak 
bardzo dobrze. Jestem pod 

wrażeniem, jak pracują za-
wodnicy. Atmosfera w ze-
spole też jest bardzo dobra. 
Mamy grupę, która potrafi 
bardzo ciężko pracować. 
Z  o p t y m i z m e m  p a t r zę 
w przyszłość, bo jeżeli chcesz 
coś osiągnąć, to musisz dużo 
trenować. I ta grupa zawod-
ników na pewno to potrafi 
– wyjaśnia opiekun Azotów.

Nowi mają także za sobą 
oficjalną prezentację. Ju-
recki wybrał na koszulce 
numer 15. Bramkarz Mate-
usz Zembrzycki będzie za to 
występował z numerem 12. 
W prezentacji zawodników 
uczestniczył prezes Grupy 
Azoty Puławy S.A. Tomasz 
Hryniewicz. – Cieszymy się, 
że prezes naszego partnera 
zaszczycił tę uroczystość. 
Tym samym dał sygnał dru-
żynie do jeszcze cięższej 
pracy celem osiągnięcia jak 
najlepszego wyniku sporto-
wego – tłumaczy Jerzy Wita-
szek, prezes Azotów Puławy.

(LUKISZ)
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Michał Jurecki będzie nowym 
kapitanem drużyny z Puław

Wisła ma przed sobą jesz-
cze jeden mecz kontrolny. 
A w sobotę 1 sierpnia roz-
pocznie nowy sezon od po-
jedynku z Wólczanką 
Wólka Pełkińska

Najpierw organizacja gry, 
teraz czas na atak

PIŁKA NOŻNA Mimo 
ciężkich treningów Wisła 
wygrała kolejny mecz 
kontrolny. Tym razem 
poradziła sobie 
z trzecioligowcem z grupy 
pierwszej – Bronią Radom. 
Podopieczni Mariusza 
Pawlaka wygrali 2:0. Jutro 
zagrają ze Stalą Kraśnik 
(godz. 11) w próbie 
generalnej przed ligą

ŁUKASZ GŁADYSIEWICZ

Gospodarze zdecydo-
wanie dominowali. 
I szybo mogli wyjść 
n a  p row a d ze n i e. 

Niestety, zabrakło odrobi-
ny precyzji. Najpierw Emil 
Drozdowicz przymierzył 
w słupek. Później inny z no-
wych nabytków Wisły – Ad-
rian Paluchowski znalazł 
się w sytuacji sam na sam 
z bramkarzem gości, ale i on 
nie potrafił skierować piłki 
do siatki.

Broń też miała swoją szan-
sę po kontrze. Tym razem to 
Duma Powiśla wyszła jed-
nak z opresji obronną ręką. 
Do końca pierwszej połowy 
dominowali miejscowi, ale 
nadal nie mogli otworzyć 
wyniku. Udało się dopiero 
po przerwie. I w zasadzie 
po pierwszym kwadransie 
drugiej odsłony zawody były 
rozstrzygnięte.

W 48 minucie rezultat 
otworzył wreszcie Krystian 
Puton, dla którego była to 
już trzecia bramka przy 
okazji letnich przygoto-
wań. W 58 minucie Łukasz 
Kacprzycki podwyższył na 
2:0. I takim wynikiem za-
kończyło się spotkanie. A to 
oznacza, że nadal puławia-

nie mają na koncie komplet 
wygranych przy okazji gier 
kontrolnych

– Jesteśmy na pewnym 
etapie przygotowań i cho-
ciaż wynik zawsze jest 
ważny, to na razie nie jest 
najważniejszy. Tym bardziej, 
że przez ostatnie dwa tygo-
dnie naprawdę ciężko treno-
waliśmy. W środowym spo-
tkaniu z Powiślakiem Koń-
skowola nie biegaliśmy tak, 
jak chciałby każdy z chłopa-
ków. Tym razem było lepiej, 
ale i tak cały czas budujemy 
formę. Nie na sparingi, a na 
mecze ligowe. Na pewno 
mamy swoje wnioski i sporo 
pozytywów – ocenia Mariusz 

Pawlak, szkoleniowiec klubu 
z Puław.

Szkoleniowiec wyjaśnił 
także, nad czym jego piłka-
rze będą pracowali do roz-
poczęcia ligi. – Najpierw dwa 
tygodnie poświęciliśmy na 
organizację gry, bo wiemy, 
że rywale też będą chcieli 
nam strzelać bramki. Do ligi 
skupimy się jednak nad grą 
w ofensywie. Może do tej 
pory strzelaliśmy mało bra-
mek, ale teraz właśnie na ten 
aspekt gry będziemy zwraca-
li większą uwagę – zapewnia 
trener.

Ja k  w y g l ą d a  k w e s t i a 
transferów w Dumie Po-
wiśla? – Jeszcze pracujemy 

nad kolejnymi transferami. 
W grę wchodzi jedno lub 
maksymalnie dwa wzmoc-
nienia. Chodzi mi jednak 
o seniorów. Myślimy także 
o młodzieżowcu. Nie będzie 
już jednak wielkich zmian. 
Razem z dyrektorem sporto-
wym pracowaliśmy nad tym, 
żeby pozyskać doświadczo-
nych piłkarzy, bo tego nam 
w zespole brakowało. Do 
tej pory udało się pozyskać 
trzech graczy. Mamy jednak 
nadzieję, że to jeszcze nie 
koniec wzmocnień – wyja-
śnia opiekun Dumy Powiśla.

Są też nowe wieści odno-
śnie kontuzjowanego Bła-
żeja Cyferta. Stoper Wisły na 

jednym z treningów doznał 
urazu mięśniowego i wy-
gląda na to, że jeszcze nie 
będzie mógł wrócić do tre-
ningów. Jest jednak szansa, 
że wykuruje się na pierwszy 
mecz ligowy. A w nim rywa-
lem ekipy z Puław będzie 
Wólczanka Wólka Pełkińska. 
Inaugurację nowych rozgry-
wek zaplanowano na sobotę, 
1 sierpnia, o godz. 18. W so-
botnim meczu pecha miał 

także Włodzimierz Puton, 
który na boisku wytrwał kil-
kanaście minut. Wszystko 
przez rozcięty łuk brwiowy.

WISŁA KONTRA STAL
Za tydzień w ostatnim sparingu 
przed ligą podopieczni trenera 
Pawlaka zagrają u siebie ze 
Stalą Kraśnik (godz. 11). Wcze-
śniej w planach był mecz z Po-
lonią Warszawa, ale „Czarne 
Koszule” odwołały swój przy-
jazd do Puław. A już 1 sierpnia 
w Puławach zamelduje się Wól-
czanka Wólka Pełkińska w ra-
mach 1. kolejki sezonu 
2020/2021.

KARNETY I BILETY
Można już kupować bilety i kar-
nety na domowe mecze Wisły 
w sezonie 2020/2021. Sprze-
daż odbywa się w siedzibie 
klubu od poniedziałku do piąt-
ku w godz. 8-16. Za normalną 
wejściówkę trzeba zapłacić 10 
zł, a za ulgową 5 zł. Tak, jak 
w poprzednich sezonach, ko-
biety na stadion przy ul. Hauke-
-Bosaka wejdą za złotówkę. 
Z kolei za normalny karnet za-
płacimy 70 zł, a ulgowy kosztu-
je 35 zł. Karnet dla kobiet 
można kupić w cenie 5 zł. Klub 
z Puław informuje także, że po-
siadacze karnetów na rundę 
wiosenną sezonu 2019/2020 
mają automatycznie aktywo-
wany karnet na rundę jesienną 
sezonu 2020/2021.

Wisła Puławy – Broń Radom 
2:0 (0:0)
Bramki: K. Puton (48), Kacprzycki (58).
Wisła: Owczarzak – Cheba, Kiczuk, Pie-
lach, Brągiel, Kacprzycki, Skałecki, Droz-
dowicz, W. Puton (15 zawodnik testowa-
ny), Bartosiak, Paluchowski oraz Socha, 
Plewka, K. Puton, Piotrowski, Konc, Pigiel, 
Zając, Łuczkowski.
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Do „Cudu nad Wisłą” przez Puławy (2)

Przeciwnicy

W 1920 r. Armia Czerwona 
była wojskiem regular-
nym, stosunkowo nieźle 
zorganizowanym i wy-

posażonym, głównie w sprzęt 
zdobywczy. Kadra dowódcza 
posiadała dobre przygotowanie, 
zaś masy żołnierskie rewolucyjny 
zapał.

Początki stałej, regularnej armii 
w Rosji Radzieckiej sięgają stycz-
nia 1918 r., kiedy to III Zjazd Rad 
wydał dekret o powołaniu Ro-
botniczo-Chłopskiej Armii Czer-
wonej, popularnie zwanej Armią 
Czerwoną. 15 stycznia 1918 r. 
dekret ten zatwierdził przewod-
niczący Rady Komisji Ludowych, 
Włodzimierz Lenin. Przy orga-
nizacji armii zatrudnieni zostali, 
pod stałą kontrolą, liczni specja-
liści wojskowi starej armii – ofice-
rowie, generałowie i admirałowie.

W czerwcu 1918 r. regularne 
oddziały armii liczyły zaledwie 
300 tys. ludzi. Funkcjonujące 
różnego rodzaju grupy wojskowe 
przechodziły teraz reorganizację 
i tworzenie z nich normalnych 
związków taktycznych i opera-
cyjnych. Lutem 1918 r. dotych-
czasowy ochotniczy system uzu-
pełniania armii został zastąpiony 
powszechną obowiązkową służbą 
wojskową. Przyniosło to natych-
miastowy wzrost ilościowy for-
macji regularnych, które w marcu 
1919 r. liczyły ok. 1.400 tys. ludzi, 
a w grudniu tego roku osiągnęły 
liczbę 3.500 tys., by w 1920 r. dojść 
do 5.500 tys. żołnierzy. Dodaj-
my, że w tym samym czasie stan 
Wojska Polskiego nie przekraczał 
1.400 tys.

•••

Podstawowym rodzajem broni 
Robotniczo-Chłopskiej Armii 
Czerwonej była piechota. Żoł-
nierze zorganizowani byli w ba-
taliony, pułki, brygady i dywizje 
strzeleckie. Ich uzbrojenie sta-
nowiły karabiny, ręczne karabiny 
maszynowe (w bardzo małych ilo-
ściach), ciężkie karabiny maszy-
nowe typu „Maxim” oraz rewol-
wery i granaty. Z uzbrojenia tego 
najbardziej charakterystyczną 
okazała się taczanka wyposażo-
na w ciężki karabin maszynowy. 
Taczanka była lekkim 4- i 2-koło-
wym wozem zaprzężonym w trzy 

lub dwa konie, z zamontowa-
nym ciężkim karabinem maszy-
nowym. Obsługiwało ją zwykle 
trzech żołnierzy. Była używana 
przez Armię Czerwoną zarówno 
w czasie wojny domowej i obcej 
interwencji w latach 1918-1920, 
jak również w czasach powojen-
nych. Natomiast wymieniony 
wyżej „Maxim” to pierwszy kara-
bin maszynowy, skonstruowany 
przez Amerykanina Hirama Maxi-
ma w 1883 r. w Anglii. Jest to broń 
samoczynna o szybkostrzelności 
do 600 strzałów na minutę i ka-
librze 11 mm, wprowadzona do 
Rosji w 1901 r.

Bardzo ważną rolę w wojsku 
radzieckim odgrywała kawaleria, 
której pododdziały znajdowały się 
w składzie dywizji strzeleckich jako 
kawaleria dywizyjna albo funkcjo-
nowały jako samodzielne jednost-
ki kawaleryjskie zorganizowane 
w pułki, brygady, dywizje, korpusy 
i armie. Do najbardziej znanych 
jednostek radzieckiej kawalerii 
z tego okresu niewątpliwie należy 
I armia konna Siemiona Budionne-
go, późniejszego marszałka Związ-
ku Radzieckiego, który karierę woj-
skową rozpoczynał jako szerego-
wiec w wojnie rosyjsko-japońskiej, 
a następnie podoficer w I wojnie 
światowej. Od 1919 r. dowodził zor-
ganizowaną przez siebie I Armią 
Konną, walczącą z wojskami Deni-
kina i Wrangla, a następnie biorącą 
udział w wojnie polsko-radzieckiej 
1920 r. Pododdziały radzieckiej ka-
walerii uzbrojone były w szable, 
lance, karabiny i rewolwery.

Kolejnym rodzajem broni 
w Armii Czerwonej prezentowa-
nego okresu była artyleria – do-
brze wyszkolona, składająca się 
z dywizjonów artylerii różnych 
kalibrów, które wchodziły w skład 
dywizji strzeleckiej lub kawalerii. 
Samodzielnych jednostek artyle-
rii w tym czasie nie było. Oblicza 
się, że w 1920 r. radziecka artyleria 
dysponowała 3 tys. dział.

W stanie początkowym znaj-
dowały się radzieckie wojska 
pancerne. W 1920 r, dowódcy 
frontów mieli do dyspozycji 250 
pociągów pancernych, będących 
samodzielnymi jednostkami. 
Z kolei na stanie dywizji znajdo-
wała się niewielka liczba samo-
chodów pancernych, tworzących 
samodzielne kampanie po cztery 
samochody. Liczba czołgów nie 
przekraczała 80 sztuk.

Dowódcom poszczególnych 
armii podlegały wojska lotnicze, 
zorganizowane w samodzielne 
oddziały składające się z sześciu 
samolotów każdy. Łącznie w linii 
bojowej znajdowało się 350 samo-
lotów różnych typów. 

Podstawa zaopatrzenia i ewa-
kuacji na szczeblu strategicznym 
był transport kolejowy, natomiast 
na szczeblu taktycznym trans-
port konny. Każda armia posia-
dała do własnego użytku od kilku 
do kilkunastu tysięcy podwód, 
w dużym procencie rekwirowa-
nych. Z nielicznego transpor-
tu samochodowego korzystało 
przed wszystkim dowództwo oraz 
wojska łączności i artyleria.

Kolejną grupą zagadnień godną 
zaprezentowania jest struktura 
dowodzenia Armią Czerwoną. 
Najwyższym organem była tu, 
utworzona we wrześniu 1918 r., 
Rewolucyjna Rada Wojenna Re-
publiki, podlegająca Komitetowi 
Centralnemu Rosyjskiej Komu-
nistycznej Partii (bolszewików), 
Wszechzwiązkowemu Central-
nemu Komitetowi Wykonaw-
czemu oraz Radzie Komisarzy 
Ludowych. Przewodniczącym tej 
ostatniej był Lew Trocki (właści-
wie Lejb Bronstein). Bezpośred-
nie dowodzenie radziecką armią 
spoczywało w rękach naczelnego 
dowódcy sił zbrojnych republiki, 
którym od lipca 1919 r. był Sier-
giej Siergiejewicz Kamieniew. 
Ten 39-letni wówczas absolwent 
carskiej Akademii Sztabu Ge-
neralnego pochodził z rodziny 
o tradycjach wojskowych. Pod-
czas I wojny światowej walczył 
w szeregach armii carskiej będą 
w stopniu pułkownika. W 1918 r. 
wstąpił do Armii Czerwonej. Jako 
naczelny dowódca sił zbrojnych 
republiki podlegał Rewolucyj-
nej Radzie Wojennej Republiki. 
Jemu natomiast podlegał Sztab 
Polowy Naczelnego Dowództwa, 
przy pomocy którego organizo-
wał walkę na frontach. Tam dzia-
łaniami frontów i armii kierowały 
Rewolucyjne Rady Wojenne, do-
wodzone przez dowódcę i dwóch 

komisarzy. Ci ostatni byli przed-
stawicielami partii w wojsku. Do 
ich szczególnych zadań należała 
kontrola działalności wojskowych 
wywodzących się z armii carskiej. 
Każdy rozkaz dowódcy nabierał 
ważności dopiero po podpisaniu 
go przez komisarza. 

•••

Działania wojenne przeciw 
Polsce prowadzone były przez 
dwa fronty – Front Zachodni, 
który wykonywał główne ude-
rzenie na kierunku warszaw-
skim oraz Front Południowo-Za-
chodni, prowadzący uderzenie 
pomocnicze.

Dowódcą Frontu Zachodniego 
został 29 kwietnia 1920 r. Micha-
ił Nikołajewicz Tuchaczewski, 
wówczas 27-letni potomek starej 
rodziny wojskowej ze Smoleńsz-
czyzny. W 1914 r., po ukończeniu 
Moskiewskiej Aleksandryjskiej 
Szkoły Wojennej, w randze pod-
porucznika rozpoczął służbę 
w Siemienowskim Pułku Leib-
gwardii. Po ucieczce z niewoli 
niemieckiej wstąpił ochotniczo 
w 1918 r. do Armii Czerwonej 
szybko awansując do grona do-
wódców wyższego szczebla.

W skład Rady Wojennej Fron-
tu Zachodniego wchodzili: Józef 
Unszlicht (działacz SDKPiL, 
uczestnik rewolucji październiko-
wej, a od 1920 r. członek Tymcza-
sowego Komitetu Rewolucyjnego 
Polski), Iwan Smiłga oraz (przez 
jakiś czas) Feliks Dzierżyński. Sze-
fem oddziału politycznego Frontu 
był Aleksander Fiodorowicz Mia-
snikow, a szefem Sztabu Frontu 
– Nikołaj Nikołajewicz Szwarc.

Front Zachodni tworzyły: 4 
Armia (dowódca Szuwajew, komi-
sarz Gorczakow), 15 Armia (Kork, 
Kuk), 3 Armia (Łazarewicz, Lisow-
ski), 16 Armia (Sołłohub, Batorski) 
oraz Grupa Mozyrska (Chwiesia, 
Klimowskij). Polskie służby wy-
wiadowcze określiły stan liczebny 
Frontu Zachodniego na dzień 4 
sierpnia 1920 r. na 104 tys. bagne-
tów i szabel oraz 727 dział, w tym 
na poszczególne związki opera-
cyjne przypadało:

4 Armia: 24 tys. bagnetów i sza-
bel oraz 140 dział;

15 Armia: 20 tys. bagnetów 
i szabel oraz 140 dział;

3 Armia: 18 tys. bagnetów i sza-
bel oraz 157 dział;

16 Armia: 25 tys. bagnetów 
i szabel oraz 205 dział;

Grupa Mozyrska: 10 tys. bagne-
tów i szabel oraz 205 dział;

Rezerwa Frontu: 7 tys. bagne-
tów i szabel oraz 40 dział.

Cały stan osobowy Frontu Za-
chodniego z dowództwami, służ-
bami zaopatrzenia i ewakuacji, 
medycznymi i weterynaryjnymi 
oraz środkami uzupełnień wy-
nosi prawie 260 tys. ludzi. Na wy-
posażeniu Frontu, oprócz broni 
ręcznej i wymienionych wyżej 
dział różnego typu, znajdowało 
się 2913 ciężkich karabinów ma-
szynowych, 14 pociągów pancer-
nych, 30 samochodów opance-
rzonych, 3 czołgi, 73 samoloty i 9 
sterowców. Na wyposażeniu jed-
nostek Frontu Zachodniego było 
prawie 69 tys. koni, kilkadziesiąt 
samochodów osobowych i kilka-
set ciężarówek.

Pas działania Frontu Zachod-
niego wynosił ponad 500 km 
szerokości. Jego prawe, północ-
ne skrzydło znajdowało się nad 
Dźwiną, zaś lewe, południowe 
– nad Prypecią, w rejonie Mozy-
rza. Miejscem postoju dowódz-
twa Frontu był początkowo rejon 
Witebska, a następnie Smoleńska 
i Mińska. 

Naprzeciw tej potężnej siły 
Frontu Zachodniego rozwinię-
ty był polski Front Północno-
-Wschodni. Nie miał on, niestety, 
trwałej struktury organizacyjnej 
i podlegał ciągłej improwizacji 
wojskowej. Dowódcą Frontu był 
początkowe gen. Stanisław Szep-
tycki. Jego północną część broniła 
1 Armia, dowodzona początko-
wo przez gen. Jana Romera. W jej 
skład wchodziły trzy słabiutkie 
improwizowane grupy operacyj-
ne pod dowództwem płk. Jerzego 
Sawickiego oraz generałów Lucja-
na Żeligowskiego i Wacława Ję-
drzejewskiego. 4 Armią dowodził 
sam dowódca Frontu. W jej skład 
wchodziły trzy grupy operacyj-
ne dowodzone przez generałów: 
Jana Rządkowskiego, Władysława 
Junga i Daniela Konarzewskiego. 

Łącznie siły polskiego Frontu 
Północno-Wschodniego szacuje 
się na 70 tys. żołnierzy piechoty 
i kawalerii oraz nieco ponad 460 
dział.

ANDRZEJ TOŁPYHO
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Czerwonoarmiści i komisarze Dowódcy I Armii Konnej. Od lewej 
siedzą: Siemion Timoszenko, 
Siemion Budionny, Kliment 
Woroszyłow, Oka Gorodowikow. 
Klęczy Grigorij Kotowski. Stoją 
dowódcy dywizji

Michaił Tuchaczewski
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